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WYJĄTKI ZE WSPOMNIEŃ W. G.

ZNAKOMITE POSTACIE —  ORYGINAŁY  

OBIÓR STANU.

( Dalszy ciąg )

Z historją ówczesnego K ra k o w a ,  ściśle s:ę łączą  
i niektóre znakom ite postacie i znakom ite  także  o- 
ryginały, k tóre  starsi dobrze  jeszcze pam iętać  m u ­
szą. M iędzy  pierw szem i pomnę, b y ł  kościuszko­
wski major G ordon , pełen  szram  i blizn na  twarzy- 
D ru g i  sędzia Czerm iński,  również kościuszkowski 
kapitan artylerji.  O ni to obadw a p rzy  w prow a­
dzaniu zw łok  K ościuszki do K ra k o w a ,  w tam to- 
czesnych m u n d u rac h  przewodniczyli konwojowi.

Z oryginałów, najznakomitszą figurą był Z yw o-  
don. K tóż  go ze s ta rszych  nie p rzypom ina sobie 
chodzącego m ierzonem i krokam i,  zgiętego, z laską  
pod pachą, k tó rą  się czasem goniącym  za sobą u -  
licznikom oganiał,  w stosowanym kapeluszu, od­

w iecznym  fraku  i kam aszach?  Z k ąd  się w K r a ­
kow ie wzią ł Żywodon? n ik t  z pewnością nie w ie­
dział.  U trzy m y w an o  j e d n a k ,  że był synem  k u ­
cha rza  francuzk iego  z d w o ru  jeszcze  L u d w ik a  
X V I  i z em igracją  f rancuzką  tu  się dostał.  G łów ną 
k w a te rę  m ia ł  na  odw achu , z czego żaś żył, t rudno  
by ło  wiedzióć, bo d u m n y  n igdy  nie prosił,  chyba 
że m u  kto sam co dał.

D ru g im  z po rzą d k u  by ł K ry m o ło w sk i  praw nik ,  
k tó ry  z pow odu  przegranej  sp raw y  dosta ł za jącz­
ków w głowie. W ieczn ie  z plikiem papierów  za  
p iern ikow ym  frakiem, w w ytartym  ale wyczernio- 
nym  kapeluszu na bakier,  każdego  ła p a ł  i opowia­
da ł  m u  ostatni swój proces.

D ale j  pani K raszew ska  obyw ate lka  i właściciel­
ka  dom u podobno na piasku; najlepsza gospody­
ni, m a tka  i żona póki by ła  trzeźwą, ale skoro do­
sta ła  napadu  pijaństwa, co się raz co miesiąc p r z y ­
trafiało , w tedy  w ypadała  na  rynek, lub  najg łów ­
nie jsze  ulice i w podskokach  z podpar tem i bokami, 
każdego  porządniój ub ran e g o  zaczepiała. S zcze­
gó lną  je d n a k  w tedy  czu ła  an typatją  do Senatorów
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k tó rych  znalu każdego. G d y  więc k tórego  
z nich spo tka ła  za s tę p o w a ła  mu d ro g ę  skacząc  
i  wołając:

—  „Złodzie ju  wolnego miasta! j a  pani,  j a  g o ­
spodyni,  a ty  co?  P re c z  mi z oczu bo biję.”

I  to t rw ało  dopóty , aż nie w dało  się kilku poli­
cjantów', k tórzy  j ą  na rękach  szarp iącą  się i w y­
krzyku jącą  musieli odnieść na odw ach . Na d rug i 
dzień  tę samą pow tarzała  scenę, dopóki sama do 
dom u i zw ykłych  nie pow róciła  za tru d n ień  i b y ła  
spokojną do miesiąca znowu.

Któż także nie pamięta właściciela trzeehpiętrowej 
kamieniczki o dw óch  oknach  w rynku ,  k tó ra  dziś 
złączona je s t  z dom em  D ębińsk ich? N a  dole b y ł  
sklep s ta rych  książek, a an tykw arjuszem  i w łaści­
cielem tej kam ieniczki b y ł  D re link iew icz ,  s ta ry ,  
chudy, łysy  z okularam i na kościstym nosie , w o- 
pończy ca łk iem  ju ż  od starości bezbarw nej.  C a ły  
dzień przesiedzia ł w swoim, sklepiku, w k tó ry m  
i nie j e d n a  rzadkość bibliograficzna się zna jdow ała ,  
ale sp rzedaw ał  je  nie chętnie. S koro  się j e d n a k  
zm ierzchło , zam yka ł sklep i kamienicę, w k tóre j 
oprócz niego, podobno  nikt nie mieszkał; sam 
p rze to  był panem, lokatorem  i odźw iernym . Z tąd  
młodzież tysiączne mu r o b i ła  figle; i tak  w k a r n a ,  
wał,  około północy, gw ałtow nie  dzw onią  do k a ­
mienicy: D re link iew icz  nie m ogąc oknem  z a p y ­
tać, bo zalepione, po d ług iem  czekaniu ,  schodz i  
gankiem  na dół i n ie otw ierając , pyta przez d rzw i;

—  „Ivto tam ? K to  dzwoni i czego chce?”
—  „ P a n ie ! ” odpow iadają  „co to znaczy? W s z a k  

tu K rzysztofory? dzisiaj reduta ,  dla czegóż pan  
p a łac  zamknąłeś. M y  maski, prosiem y otworzyć, 
bo zimno.”

Ofuknąw szy  więc psotników, odchodzi na  górę  
m rucząc,  ale g d y  się dzwonienie pow tarza ło ,  w te­
dy zaczajał się i nagle potem  otwierając, z kijem 
w y p a d a ł  na ulicę. W  ówczas jeden  z figlarzów, 
z ryw ał  m u szlafmycę, a d rug i kw aczem  um acza­
nym  w czernidle sm arow a ł  łysinę i dalej w nogi. 
T ak ie  to pustoty wyrabiano, w tym  kochanym  za ­
wsze, K rakow ie .

Dalej nas tępu je  O drow ąż ,  k tó ry  ja k em  go za­
pam iętał,  mówiono że ma blisko lat sto, a je d n ak  
chodził po ulicy żwawo, z g łow ą  ogoloną s ta ra n ­
nie i w górę zadartą ,  w białej wysokiej konfede- 
ratce, piaskowym kon tuszu ,  ogrom nych  na wyso­
kich ku tych  obcasach butach,  delji o krótkiej p e ­
lerynce zarzuconej na ram iona i rękawicach łosio­
wych. T w arz  w y ch u d ła  pargam inow ej barwy, 
surow ego wyrazu, p rzedstaw ia ła  dziwne p rze c i­
wieństwo z pokoleniem, wśród którego jakby  wi­
dm o z przeszłości dawno minionej w yglądał .  M ie ­
szka ł  gdzieś na poddaszu, un ika ł  wszelkich s to sun ­

ków  a ca ły  kap i ta ł  jak i  posiadał ,  w yda ł na proces 
i udow odnien ie  co w końcu  i o trzym ał,  że w pros­
tej linji pochodzi od  Iw a n a  O d ro w ą ża  biskupa, 
fu nda to ra  kościołów: P a n n y  Marji ,  D om inikanów  
i S. K a ta rz y n y ,  i nadto że b y ł  ku zy n em  S. B ro n i­
sławy i S. Ja c k a .

...Ale d łużej pod  opieką s try ja  nie m ogłem  w y­
trzym ać, rosłem , po trzeb  coraz więcej przybywało  
i ambicji,  k tóra  objawia się z wiekiem i poznaw a­
niem świata. A  tu  w szystko ze mnie leciało, stryj 
zaś coraz się trudn ie jszym  okazyw ał w sprawieniu  
mi coś nowego, a  gdy  raz, po trzebu jąc  koniecznie 
dolnego u b ran ia ,  p rzyszed łem  prosić o sprawienie 
mi takowego, s tryj w odpowiedzi kaza ł  mi pójść 
za drzwi.

T o  mnie tak  zniecierpliwiło i do tknę ło ,  żem so­
bie w tedy  postanowił,  z rzec  się tej opłakanej,  u- 
pakarzającej mnie opieki i myśleć sam o sobie. 
P o s ta ra łem  się za tem  o ko rrepetyc ją  d la siebie za 
stół i s tancją i wyniosłem się od kucharza .

N ik t  się o mnie w dom u  s try ja  nie spytał,  ani 
poszukiwania za m ną nie robiono żadnego. Może 
być że w  ten  sposób nie powinienem  by ł postąpić, 
chociaż praw ie do k roku  tego by łem  zniewolony; 
być może, że chłopiec inny z p raw dziw em  zami­
łow aniem  nauki; ale ja m  nie miał tej mocy duszy 
nad  sobą, cofnąłem się w ty ł  i ju ż  nie zd ą ży łem  za 
drugiem i.  N ieraz  w yrz u ca łem  sobie później, wy­
rzucam  i te raz  m oją lekkom yślność ,  g d y  widzę 
spółkolegów, synów ubogich rodziców, co w szko­
le żyli prawie o proszonym  chlebie, dziś ludzie na 
pew nych  s tanowiskach zaszczytnych, lub też uży- 
tccznemi dla k ra ju  obyw atelam i. O! jakże  oni 
szczęśliwi, że m ogą z ch lubą o sobie wyrzec: tein 
czem jesteśmy w inniśm y je d y n ie  sobie, naszój wy­
trwałości i n iezm ordowanej pracy.

A le  stało się, jeszcze winienem B o g u  dziękować 
za zasady  w pojone z m łodu  przez matkę, a później 
za tw ardą  szkolę życ ia  k tó rą  p rzebyłem . O ne to 
uchroniły  mnie od w ystępku  i nie z rob iły  podle­
g łym  jakiej kolwiek zgubnej namiętności lub nało­
gowi, a jeże li  umysłowej u p ra w y  brak  zawsze do t­
kliwie czuć mi się dawał, przynajmniej dusza moja 
nie jest ca łk iem  zdziczałą i zaniedbaną.

T r z e b a  więc i i.a tern poprzestać i s ta rać  się we­
d łu g  skąpych  chociaż zdolności, nabytych  później 
usilną pracą, być jakko lw iek  uży tecznym  w społe­
czeństwie, bo to cel życia tak  m ą d ry c h  ja k  i p ro s ­
taczków.

Cóż z resztą dziwnego, że patrząc tylko z dala 
i co dnia praw ie  na świetne tow arzystw o jakiem  
się babka m oja  otaczała, zap rag n ą łem  jakiejś dla 
se rca  pociechy i dom ow ego rodzinnego  ciepła. 
W p ra w d z ie  p a rę  razy na miesiąc, zwłaszcza
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w święta p o s y ła n o  po m n ie  n a  o b ja d y  do  b ab k i ,  ale  
to  b y ła  m ę cz a rn ia ,  k tó re j  p o d d a w a łe m  się j e d y n ie  
ty lko  z k on iecznośc i .  Z w y k le  p o d  ten  czas, op rócz  
starej F r a n c u z k i  o sz c z u d le  poczc iw e j  b a b in y ,  
a d aw n e j  g u w e r n a n tk i  je s zcze  mojej m atk i i c io ­
tek , tu d z ież  s t ry ja ,  c io tk i i b a b k i  n ik t  n a  o bj ad ach 
tych  n ie  b y w a ł .  P r z y c h o d z i ł e m  r e g u la rn i e  o d r u ­
giej, k a m e r d y n e r  p r z y p r o w a d z a ł  m nie  p r z e d  g ł ę ­
boką  k a n a p ę  w k tó re j  b a b k a  s ied z ia ła ,  c a ło w a łe m  
ją  w rę k ę  ze d rż e n ie m ,  a on a  u sz e z y p a w sz y  m nie  
w po liczek  m ó w iła :

—  „ J a k  się m a s z ? ’’
P o te m  c a ło w a łe m  w r ę k ę  c io tkę ,  s t ry ja  i co fa ­

łem  się p o d  w ie lk ie  s z k la n n e  d rzw i w y c h o d z ą c e  
na balkon . P r z y  ob jed z ie  an i j a ,  ani n ik t  do  m nie  
s łow a nie p rz e m ó w i ł ;  g d y  w s ta n o  o d  s to łu  s try j  
w y no s i ł  się n a  g ó rę  d la  d rz y m k i ,  a j a ,  g d y  pan ie  
robiły  k r y ty c z n y  po f r a n c u z k u  p rz e g lą d ,  j a k ie g o ś  
w ieczoru  lub  b a lu  w c z o ra js z e g o ,  po s taw szy  je szcze  
chwilkę p o d  ty m  sa m y m  b a lk o n e m  szed łem  do c a ­
łow an ia  rą k .  W t e d y  b a b k a  d o b y w a ła  z ło tów kę ,  
m ó w iąc :

—  „ M asz  to  n a  p a p ie r ,  ale ty lk o  n a  p ap ie r .
P o te m  d zw o n iła ,  k a m e r d y n e r  w ch o d ź . ł  i z tą  sa ­

mą ja k  w p rz ó d y  ce re m o n ją ,  o d p r o w a d z a n o  mnie, 
ale n a  sch od y :  ty lko .

.Nie m ia łoż  mi ta k ż e  śc isk ać  się serce , g d y  z w ła ­
szcza w k a r n a w a ł ,  s to jąc  p o d  K n o tz a  d o m e m ,  
p rz e d  k tó r y m  w p o ś ró d  m n ó s tw a  k a r e t  t r u d n o  się 
nawet b y ło  p rzec isn ąć ,  p a t r z y łe m  ty lko  z u l icy  na  
oświetlone a p a r t a m e n tu  b a b k i  m ojej,  g d z ie  c a ła  
świetność ó w c z e sn e g o  to w a r z y s tw a  K r a k o w s k ie g o  
z g ro m a d z a ła  się; j a k :  W o d z ic c y ,  M a ła c h o w sc y ,  
W ie lopo lscy ,  M ie ro szew scy ,  D ę b iń s c y ,  P r z y r ę b -  
scy, D z ia ły ń s c y ,  P o tu l ic c y ,  b isk u p  W o ro n ic z  
i inni p o d o b n i  p an o w ie  i pan ie .  N a  za b aw ę  ich 
pa trzy łem  się ty lko  z u licy , bo d la  m n ie  b y ły  tam  
drz wi z a m k n ię te .

W  sz k o ła c h  ro k  je sz cze  p rz e b y łe m  u t r z y m u ją c  
się w łasn ą  p r a c ą ,  p o m o cą  m a tk i  i n ie k tó ry c h  d o ­
brych  ludz i .

D alój j e d n a k  n ie  p o s ia d a łe m  ż a d n y c h  ś r o d k ó w  
do k oń czen ia  n a u k ,  a tu  p o c z y n a łe m  j u ż  ro k  s ie ­
dem nas ty  życ ia .  Z r a z u  m ia łe m  z a m ia r  wejść do 
sem in a r ju m  i zos tać  k s i ę d z e m ,z w ła s z c z a ż e k a p i tu ła  
K ra k o w s k a  zaw sze  się r z ą d z i ła  zasad am i a ry s to -  
k ra ty c zn em i ,  j a k o  w ięc  fam il jan t  p r z y  ja k ie jk o l ­
wiek p ro te k c j i ,  m ó g łb y m  p r ę d k o  pójść  nap rzó d .  
Ale choc iaż  z d a w a ło  mi się rnieć p ow o łan ie  do tego 
stanu, w z d ra g a łe m  się ż ą d a ć  w p ły w ó w  m ojej n ie ­
czułe j ro d z in y .  P o te m  ch c ia łe m  wejść do k la sz ­
to ru  i zos tać  r e f o rm a te m ,  b o  p o d o b a ło  się m ło d e ­
m u  m e m u  u m y s ło w i ,  życ ie  n a  p o z ó r  c iche , s p o ­
k o jn e ,  w olne  o d  w sze lk ich  ż ą d z  i nam ię tnośc i

i w y łą c z n ie  po św ięco ne  B o g u .  A le  ro z s ą d n y  k a ­
p ła n  z teg o  s a m e g o  z a k o n u ,  g d y m  m u  się n a  s p o ­
wiedzi z w ie rz y ł  z  m o ic h  z a m ia ró w ,  o d w ió d ł  o d  
p rzed s ięw z ięc ia  w sk a z a w s z y  in n e  o b o w ią z k i ,  k tó r e  
ró w n ie  p e łn ić  m o ż n a  z c h w a łą  B o g u  a p o ż y tk i e m  
b liźnich . W i ę c  j a k  to  by wa że z je d n e j  o s ta te c z ­
ności j e d n y m  p raw ie  sk o k iem  r z u c a m y  się w d r u g ą ,  
z a ją ł  m n ie  s tan  w o jsk o w y .

B y ło  to j a k o ś  na  k i lka  ty g o d n i  p r z e d  w a k a c ja m i  
ro k u  p a ń sk ie g o  1826. B y ł e m  w ów ozas  w klas ie  
p ią te j  w liceum  S. A n n y  w K ra k o w ie ,  g d y  ra z u  j e ­
d n e g o  w y c h o d ząc  j a k  zw y k le  o g o d z in ie  11 z l e k ­
cji, u j r ze l i śm y  n a  r o g u  u l icy  m n ó s tw o  m a lc ó w  
z k las  n iż szy ch  p ę d e m  b ie ż ą c y c h  za j a k im ś  j a s k r a ­
w y m  i b ły s z c z ą c y m  p rz e d m io te m .

L u d  c a ły  m ias ta  K ra k o w a  z a t r z y m a ł  się także,, 
to  się o g lą d a ją c  po za siebie ,  to się g a p ią c  z w iel-  
kiern za jęc iem .

P r z e d m i o t  j e d n a k  te j  ogólnej u w ag i ,  k tó r e g o  m y  
ro z p o z n a ć  nie m o g l iśm y ,  szy b k o  się p o su w a ł  w r y ­
nek ,  ty lk o  cóś j a k b y  k i tk a  b ia ła  od  c za su  do  czasu  
p o c h y la ła  się na  ro g a t ą  a m a r a n to w e j  b a rw y  c z a p ­
kę :  ty lk o  n ib y  b ły sk  n a g ły  l ip c o w y c h  s ło ń c a  p r o ­
m ien i,  o d b i ł  się k ie d y  n ie k i e d y ,  o to  n iepo ję te  d la  
n a s  z jaw isk o .  A  w tern  s z m e r  i sze lest  z r a z u  ci­
ch y ,  p o tem  coraz  g ło śn ie jszy  p o c z ą ł  się sz e r z y ć  d o  
ko ła :

—  „ P a t r z a jc ie  panow ie!  p a t rza jc ie  panie! co za 
ś l iczny  u ła n  z W a rs z a w y !  a c h !  co za  p y sz n y  
m u n d u r !

—  A! co za m in a  dz ia rska?  o d e z w a n o  się g d z ie ­
indziej.

—  J a k i  ładn y !  z a s z e m ra ł  jakiś n ie śm ia ły  p ó ł -  
g ę b k o w y  g łos ik .  A  u ł a n  w alił  sob ie  dalej ,  n ib y  
n ic  nie w idząc  nic nie s ły sz ą c  co m ó w ią  ko ło  n i e ­
go, ty lko  co raz  to w ą sa  d u m n ie  p o k rę c i ł ,  to  rę k ę  
z w d z ięk iem  p rz y ło ż y ł  d o  w sp a n ia le  n a  p ra w e m  
u c h u  leżącej a m a ra n to w e j  czapk i ,  w re szc ie  w p a d ł  
do  je d n e j  z k a m ien ic  n a  u l icy  G ro d z k ie j .

B y ł  to  n a  u r lo p  p r z y b y ły  podof ice r  z p ie r w s z e ­
go p u łk u  u ła n ó w ,  J ó z e f  W a s i le w s k i ,  a  że  z b ra te m  
j e g o  E d m u n d e m ,  o w y m  zaw c ześn ie  d la  po lsk ie j  
m u z y  zg a s ły m  p o e tą  k ra k o w ia n e m ,  k o leg o w a łe m  
i b y łe m  n a w e t  w  p rzy jaźn i ,  w ięc w k ro tce  z n a ­
szy m  u ła n e m  z a b ra łe m  z n a jo m o ść .

J a k  t e d y  z a cz ą ł  n a m  życ ie  w ojskow e w y c h w a ­
lać, o w e  p a r a d y  n a  S a sk im  p lacu ,  o p isy w ać  re w ją ,  
m a n e w ra ,  św ie tn e  uroczys tośc i ,  ro z k o sze  g a r n i z o ­
n o w e g o  ży c ia  i ten  u b ió r  p y s z n y  n a ro d o w y ,  d z ia r ­
ski koń ,  f u r c z ą c ą  c h o rą g ie w k ę  u lan cy ,  b ły s z c z ą c ą  
u  b o k u  szab lę  i b rzęczą ce  os t rog i ,  ty le  do kaza ł ,  że  
o d je ż d ż a ją c  z w e rb o w a ł  tęgi hu fiec  k ra k o w ia n ó w .  
C o  do  mnie, od  tój chwili z a p o m n ia łe m  o se m in a ­
r ju m ,  o o jcach  re fo rm a tach ,  do czego  z raz u  m ia -
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łem  szczerą niby ochotę; nauki rai zm ierz ły ,  ty lko  
na  jaw ie  i we śnie ciągle hasa łem  w u łańsk im  m u n ­
d u r z e  z czapeczką n a  bak ier  n a  ognis tym  g n ia d o ­
szu, tw orząc sobie ju ż  n ap rz ó d  w żywej w yobraźn i  
s topnie i honory ,  boje, k rz y ż e ,  i rozkosz pow ita­
nia  k iedyś z dalekiej jak iej w y p ra w y  zdziwionej 
i uszczęśliwionój m atki i rodzeństw a zwycięzcą 
i bohaterem . D oczekaw szy  więc zaledwie e g z a ­
m inu, skończywszy klasę p iątą l icea lną  m ając  la t  
s iedem naśc ie ,  posp ieszy łem  do m atk i z na js iln ie j-  
szem postanowieniem , więcej do szkół n ie w racać ,  
lecz w yrob ić  sobie u  niej pozwolenie i pom oc j e ­
chan ia  do W a rszaw y  do wojska. JYIatka z począt­
k u  ani sobie w spom nieć o tern nie da ła ,  na jp rzód  
że siły moje zbyt jeszcze b y ły  w ątłe  i zdrow ie s ła ­
be prawie od dzieciństwa; pow tóre że nie było  fun­
duszu  n a  w ypraw ienie  mnie i przyzwoite  o pa t rze ­
nie, a nadew szystko  nie m ia łem  nikogo, co by  
mnie za p rzybyc iem  do W a rsz a w y  w opiekę 
przyją ł.  A le  na  wszystko m iałem  gotow ą radę  
i w yrobiony  a rg u m e n t  do zbijania rob ionych  mi 
zarzutów . Co do zdrowia, powiedzia łem , że  p o ­
trzebu ję  zahar tow ania  się za młodu, k tó re  w zm o­
cni moje siły. Co do tego nie om yliłem  się, bo 
p ierw ej zawsze słabowity, w wojsku b y łe m  ciągle 
zdrów  i silny. Co do pieniędzy, oświadczyłem  że 
tych  nie p o trze b u ję  ty lko na  p o d ró ż  do W a rsz a ­
wy, bo zaraz  na  miejscu za pom ocą  zabranej zna­
jomości z Wasilewskim], zaciągnę się do p u łk u  u -  
łanów, dostanę m u n d u r  i żo łd  i będę m ia ł u trzy ­
manie. T u  przeliczyłem  się g ru b o ,  i mocno tego 
ża łow ałem . Co do p ro tekc ji  zaś, oświadczyłem, 
że jej ani żą d am  ani po trzebu ję ,  bo p ra g n ę  w łasną 
zas ługą  torować sobie d ro g ę  do aw ansu ,  nie ża-  
dnem i wpływ am i m ożnych, k tó re  u w ażam  za in­
trygę ,  n iegodną  honoru  żołn ierza .  T u  się je szcze 
grubiej przeliczyłem, dając najlepszy dow ód  że 
nie znam  ani świata ani ludzi.

A le  do b ra  i poczciwa m a tk a ,  widząc moją s ta łą  
wolę, zresztą  nie m ając  środków  do zapewnienia 
lub  obm yślenia mi na  innej d rodze przyszłości, 
choć z bólem serca i obaw ą o ranie, u leg ła  wresz­
cie m ym  nalegan iom  i pow ierzy ła  resztę woli 
Boga .

Z doby ła  się b iedna n a  z ło tych  sto, opa trzy ła  
m nie  w bieliznę, św iadectw o szkolne, m etrykę ,  d a ­
ła  pozwolenie legalizow ane , wreszcie b łogosła­
wieństwo, i ja d ąc em u  fu rm anow i z towarem , ze 
łzam i powierzyła, k tó ry  m nie pam ię tam  szczęśli­
wie do W a rsza w y  d. 10 G ru d n ia  przywiózł,  i w y ­
sadził w dom u za jezdnym  przy ulicy F r e ta  i zo­
staw ił sam ego w śród  n ieznanego  mi miasta i zu ­
pełn ie  obcych ludzi. K ie d y  mój t łóm oczek  u j ­
rza łem  obok siebie, i żyd  wziąwszy list do matki,

z os ta tn iem  mojem pożegnan iem  zn ikną ł  za b ra­
m ą  hote lu ,  a  j a  sam, zupe łn ie  sam, zna laz łem  się 
w  cudzem  n ieznanem  miejscu, bez jednej  znajo- 
mój życzliwćj tw arzy , bez kochającego  m nie  serca, 
z k tórego  m ógłbym  czerpać radę ,  pociechę i pok rze­
pienie, ścisnęło mi się serce i dop ie ro  po ją łem  ca­
ł ą  ważność zu c hw ałego  k roku ,  jaki n a  d rodze  ży­
cia postanowiłem . Cofnąć się je d n a k  nie było 
sposobu .

D z ie ń  ten p ie rw szy  s traw iłem  na og lądan iu  po- 
w ierzchow nóm  W arszaw y ,  w którój zbłądziłem 
n ie j e d e n  raz, nim do m ojego trafiłem mieszkania.

(d. c. n).

■5{ć
*  *

Z aczyna jąc  dzisiejszą z W a m i rozmowę, w  rze ­
czywistym  zna jdu ję  się kłopocie...  K ozba łam uco-  
ny niezmiernie da leką  p rzechadzką ,  bo d o ch o d z ą ­
cą aż do bo tan icznego  ogrodu, wszystkie w rażenia 
świątecznej szaty  W a rsz a w y ,  b rzęczą  mi jeszcze 
niesfornie, k rzyżu jąc  się w ró żn y c h  kierunkach, 
j a k  błyski dalekiej piorunowej bu rzy ,  zdradzanej 
g łuchem  burczeniem  g rzm o tó w  i m igotem  oślepia­
ją c y c h  b łyskaw ic .

W  dom u  par  przeszło trzydzies to  stopniowy, wy­
b iegam  więc na  ulicę aby  pom iędzy  chm uram i py­
łu ,  jak iem i nas elegancja p rzedsieb ierców  b ru k a r ­
skich obdarzy ła ,  p rag n ą cy ch  pod  w arstw ą piasku 
u k ry ć  fuszersk ie  koślawizny lichej swej roboty, 
p rzedrzeć  się do S ask iego  ogrodu .  Z akurzony , 
oślepiony, zakas łany, po części og łuszony  n ieznoś­
nym  rum otem  i traj k o te m , co chwila p rze la tu ją­
cych dorożek, powozów i om nibusów, w padam 
wreszcie pod rozłożyste sklepienie kw itnących  ka-  ' 
8ztanów. P rzedew szystk iem  u d e rz a  mnie rój 
p rzechadzających  się, szelest pow łóczystych  su­
kien, g w a r  a  raczej szum  cichej rozm ow y wesołe 
k rz y k i  dziatek, skaczące piłki, tu r la jące  się kółka, 
a potem....  duszące ciężkie powietrze otaczające 
całe ruchliw e o g ro d u  zgrom adzenie, i w gęs tym  
tum anie  p y łu  unoszące się po n ad  głowam i. U c ie ­
k am  więc pospiesznie, u ryw am  p rzydep tan iem  coś 
ze trzy  suknie ogoniaste, spraw czynie  nieznośnie 
duszącej atmosfery , łamię dwie stalki od krynolin , 
p rzedzie ram  a raczej p rzeciskam  się, przez kilka 
b a rykad  z bufiastych suk ien ,  i po trącany , pop}" 
chany, mijam wreszcie plac S. A leksand ra  fa lu ją­
cy py łem  niby p o ranną  m głą ,  pozw iew aną delika­
tn y m  podm uchem  wiatru. D op iero  w ciemnistym 
szpalerze U jazdow skiego  placu, ode tch n ą łem  swo- 

I bodnićj, p a t rz ą c  z zajęciem na tysiączne tłum y,



pie3zo i na kotach, ciągnące n ieprzerwanem i s z n u ­
rami ku bo tan icznem u ogrodowi, aby się nasycić 
wonią wiosny, m iękką m uraw ą i świegoleniem roz­
licznego ptastwa.

A le ścisk n iep rak tykow any ,  tam uje wszelką 
swobodę ruchu .  C o  chwila słyszysz trzask  u r y ­
wanych b ry tów  od  sukien  zam ieta jąeych ulicę; 
przeproszenia, w ym ów ki,  ch m urne  spojrzenia, ach! 
i ech! panienek zaczepiających się o gałązki lub 
ukry te  w traw nikach  kołki sypią się jak g rad  na 
wszystkie s t ro n y .  Id ę  j e d n a k  dalej,  om ijam , o k rą ­
żam, gzygzakuję,  p rze sk ak u ję ,  ścisk rośnie, powię­
ksza się ja k b y  lu d z ie  wychodzili z pod ziemi; 
wszędzie rojno, gw  arno, t łum no ,  nie mogę w ydo­
być się na  spokojniejsze miejsce, docisnąć do ław ­
ki, dopchać do w ody  p rzy  źródle , aż wreszcie d o r ­
wałem się szczytu w zg ó rza  i s tanąłem  p rzy  s t ro ­
mej ścieżce wijącej się tuż  p rzy  winnicy.

D o łe m ,  p o m ię d zy  zieloną m uraw ą w praw o  
w lewo, w górę ,  na doł łącząc  się i rozdzielając, 
płynęły ja k b y  rozliczne s trumienie, strojne g rona 

<§ W arszaw ianek  i W arszaw iaków . Na płaszczy­
znach t raw nikow ych spadających  w rożnych  kie- 

■ runkach, tu  i owdzie w cieniu  posiadały  rozliczne 
grupy, gw arząc  i p rz y p a tru ją c  się niezmiernie r u ­
chliwemu obrazowi, u  stop ich mienił się co chw i­
la, wszystkiemi koloram i kw iatów  zdobiących k o ­
biece kapelusze.  N ad  tern wszystkiem brzm iały  
prześliczne tre le  k ilku  s łowików, do k tórych  zb li­
żając sie m a sze ru jąca  publika milkła, nads łuchu ­
jąc z zachw ycen iem  miłosnej piosnki śp iew aka g a ­
jów nadwodnych.

P a trząc  na ten  p iękny, pe łen  pow abu i ruchu  
i życia obraz, i j a  jakoś  ożyw iłem  się, i g d ybym  się 
nie wstydził...  ale je d en  wstydzi się poczciwej 

swej p racy , d ru g i  niezasłużonej biedy: ten ula 
wstydu zapiera się ubogiej rodziny, choć najza­
cniejszej niepomny, że największym wstydem wła­
śnie jest podobne nie szlachetne zaparcie.

Znam takich, co w stydzą się na  poczęstunek nie 
odpowiedzieć poczęstunkiem : chodzić w p izesz ło-  
rocznem ubran iu ,  kazać za ła tać  obuwie, przeprosić 
doktora za m a łe  ho n o ra r ju m , mieszkać na  bocznój 
ulicy, ze zmianą dochodów zmniejszyć mieszkanie, 
zasiąść pó ł g roszowego wista lub preferansa, cho­
dzić piechotą i obchodzić się w dom u skrom nym  
pokarmem: otóż tego  wszystkiego w stydzą się, ale 
się nie wstydzą, prawie żebrać  pożyczki,  poży ­
czywszy nie o d d a ć ,  p o d e j ś ć ,  o d r w i ć , oszukać 
okłamać, rzemieślnika zarwrać, w kom ornem zaledz ,  
sługi ukrzyw dzić ,  w ydrzeć grosz  choćby z szatań­
skich pazurów, sp rzedać  sumienie, p rzegraw szy  
w kar ty  nie zapłacić, w ygrawszy o zapłatę upom i­
nać się, słowem nie wstydzą się niczego choćby

najnikczemniejszej sp ra w y ,  aby  tylko nie zby t  
jaw nie  krzyczącej i kończącój się dukatem  sp a ­
dającym  w kieszeń.

N ie  daw no je d n a  nabożna  i n iezm iernie św iąto­
bliwa dusza, wysokiego ro d u  o podw ójnym  czy 
po tró jnym  herbie, żaliła się z wielkim sm utk iem  
iż dwie bliskie kuzyny  niezm ierny je j w styd  p rzy ­
noszą. J e d n a  bowiem owdowiawszy, i m ając  
wszystkiego kilkanaście tysięcy, żeby z dziećmi nie 
um rzeć  zg łodu , za łoży ła  haade lek  z drobiazgam i: 
d ru g a  zaś z łat i p racy  straciwszy wszelkie siły, 
zapom niana przez ja sn ą  kuzynkę ,  podała  prośbę 
o wsparcie do osoby p rzypadk iem  znającój bliżój 
je j  pokrew ne stosunki.

T o  j ą  dobiło, i dziś zrozpaczona od w stydu , n a ­
rze k a  i labodzi na wstydzące j ą  tak  nieznośnie k u ­
zynki,  z k tó rych  je d n a  woli kupczyć,  d ru g a  prosić, 
j a k  um rzeć  z g łodu .

M yśląc  nad ta k  n iehonorowem przyw iązan iem  
do życia, rozczuliłem  się nad  honorow em i cierp ie­
niami zbolałej od  w stydu  duszy, i w krotce o g ło ­
szę konkurs ,  na  w ykrycie  spos'obu, zasłaniającego 
ludzi  od podobnych  wstydów. H am u jąc  uniesie­
nie ju ż  miałem opuścić te m anowce wzdychającego 
serca, ze szczodrością m arnotrawcy, rozsypującego 
łzy  i westchnienia, gdym  w yczy ta ł  doniesienie że 
w P a r y ż u  wynaleziono nowe strzelby, z k tó rych  
jednocześn ie  można strzelać i k łuć  bagnetem, i że 
w L o n d y n ie  T ow arzystw o opieki nad  zwierzętami 
ogłosiło  konkurs  na wynalazek p u łapek  na s z c z u ­
ry  i myszy, chroniące biedne te s tworzenia od n ie ­
po trzebnych  udręczeń.

O! zacna chrześcjańska cywilizacjo dziewiętna­
stego wieku! D la  ludzi  zrobiłaś wszystko, w y n a ­
lazłaś przybory ,  h u r tem  wyprawiające ich z padołu  
nędzy  do lepszego życia: w bron i ognistój po tro i­
łaś w ystrzały: bagne t potarłaś  kulą, wymyśliłaś 
nowe zatapianie ca łych  okrętow , wykoncypowałaś 
bater je  wagonowe i m achiny  k ła d ąc e  ludzi t i u -  
pem, j a k  s ierp  k ładzie  k łosy  na zżętem polu, s ło­
w em wnikłaś wszędzie, wszystkoś nacechow ała  
wielką swą myślą, przeistoczyłaś, pokonałaś, prze- 
świdrowałaś wszystkie w arstw y społeczne i pos ta­
wiłaś człowieka na stanowisku, tak  wysokiem....  że 
go nawet dojrzeć nie można, b rak o w ało  ci tylko 
jednój rzeczy... litości nad szczurami i myszam i, 
i ta p rzyp łynę ła  w kształcie konkursu .

Cześć ci więc o przezacny, p rzem ądry ,  przeli-  
tościwy dziew ię tnasty  wieku!
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Howości Zagraniczne.
J o u r n a l des dam es et des dem oiselles. O p r ó c z  

pa l t o n ik ów ,  k t ó r e  z aw sze  w ie lk i e  m a j ą  powodzen i e ,  
noszą, p e l e r y n y  o k r ą g ł e  czyli  r o t on dy ,  b u r n u s y  
i m a n t y l e  s za l ikowe  t ak  z ma t e r j i  j a k  i z musz l i nu ,  
g a r n i r o w a n e  ru s z am i  l ub  bufkarni  z podwlecze -  
n i e m  k o l o r o w em .

B u r n u s y  ro b i ą  z l e k k i c h  t ka n i n  we łn i a ny ch  
a n a w e t  z ba r eż u ,  g r e n a d i n y ,  g a z y  j e d w a b n e j ,  k a ­
p tu r e k  p r z y  n i ch  z w y k l e  o zd o b io n y  kw as t am i  
s zmu k le r sk i em i .  S u k n i e  b i a ł e  w czas i e  u p a ł ó w  
z n ó w  w c h o d z ą  w użycie ,  r o b i ą  j e  z f u l aru ,  a l pag i  
b a r d z o  c ienk ie j ,  ż a k n o tu  i mu sz l i nu .  K a p e l u s z e  
o k r ą g ł e  ma j ą  r ozma i t e  n a z w y ,  na jwięce j  w idać  
z b r z e ga m i  odwin i ę t emi  w g ó rę  i ka szki ec ik i  żo-  
k ie j sk ie ,  u b i e r a j ą  z w yk le  p ió r am i  a lbo s z k r z y d e ł -  
k i e m  g o ł ę b i em ,  z b aż an t a  l u b  k ap ło n a ,  m ie sza j ąc  
n i e k i ed y  p i ó r k a  pawie ,  j eże l i  ob łoże n i e  z ak s a m i ­
t u  s zkock i ego .  *

L e  m on iteur de la m ode. N a  sukn i e  do częs t ego 
u b r a n i a ,  p o w sz ec hn i e  u ż y w a n a :  a l p aga ,  m oher, n o ­
w y  wy ró b  L in c o ln ,  i r oya l - r i b ,  na  lżej sze sukni e ,  
b a r c ż  s a t yn o wa ny ,  g a z a  j e d w a b n a  i muszl i n  d r u ­
k o w a n y  w dyspozyc j ą  p o m p a d o u r .  S u k n i e  j e d w a ­
bne  i we łn i ane  w d o b r y m  g a t u n k u  p r z yozdob i a j ą  
s zne l ką ,  w s t aw ką  k o r o n k o w ą ,  f r endz l ą  szne lową,  
i  f r e ndz l ą  bolero  z p o d w ó j n y m  r z ęd em  ga ł ec zek ,  
i  p a sm a n te r j ą  z rn i ęszan iną  l awy .  S u k n i a  ze s t a ­
niki em f r a k o w y m  L u d w i k  X V  u l e ga  rozm a i ty m 
o d m i a n o m ,  ogó lny  j e d n a k  c h a r a k t e r  t e g o  s t ro iu ,  
j e s t  to  d ł u g a  b a sk i n a  z t y ł u  s t an i ka  n a ś l a d u ­
j ą c a  f r a k  męzki .  N o w y  rodz a j  g u z i k ó w  do k a ­
f t an ików  z f lanelki  i k a sz m i ru  w y ra b i a j ą  z konch y  
pe r ł owe j  z o b w ó d k ą  s t alową,  inne  s zm uk le r sk i e  
z l awą ,  a lbo  s t a lowe do o z do by  suk ien .

L a  S y lp h id e . D o  na jdz iw ac zn i e j s zyc h  nowości  
u b r a n i a  kob i ec eg o  na l eży  t e r az  f r ak ,  ka sz k i e t  i k a ­
pe lu sz  bez dna ,  p r a w d z iw ie  w s t r z y m a ć  się nie m o ­
ż n a  od  śmiech u  p a t r z ąc  n a  te w y b ry k i  mod y .  D o  
u zu p e łn i en i a  b ł a ze ńs t w a  może  j e s zcze  z ac z n i em y  
się s t roić  w kape lu s ze  z dzwonkami !  N im  to j e ­
d n a k  na s t ąp i  op i s zemy  tu ogólnie  p r zy j ę t e  k a p e ­
lusze.  Na js t ro jn i ej s ze  by w a j ą  m ie szane  z k r ep y  i t i u ­
l u  j e d w a b n e g o ,  do czę s t s zego  u b r a n i a  n a j p r a k t y ­
czn ie jsze  ze D o m y  belgi jskiej ,  wło sk i e j ,  r y żo w e ,  
z włosia ,  t ak  białe j a k  h a w a n n a  i s zar e,  ścięte mocno  
p r z y  twa rzy ,  p o c h y lo n e  n a d  cz o ł e m i ze  spada j ącą  
z  t y łu  g łów ką ,  woalki  p r z y  nich b a rd z o  m a ł e  
ok r ąg ł e .

M ł o d e  pan i enk i  noszą  ka pe lu s ze  ok rą g ł e  r o ­
zmai t e j  f o rm y  najwięcej  j e d n a k  u ż y w a n e  p r zez

nich są  toczki  ze s ł o my  włosk i e j ,  knszki ec ik i  s zkoc­
kie  i m a r y n a r s k i e  z p r o s t y m  b rz e g i em .

N a  le tnie  su k n i e  p r z y g o t o w a n o  p o i ł  de clibvre 
ko lo ru  b l ad o  żó ł t ego ,  w idz i e l i śmy  n aw e t  sukn ię  
w y k o ń c z o n ą  z t ego  ma te r j a ł u .  N a  k a ż d y m  szwie 
w z d ł u ż  b r y t ó w  na sz y t e  b y ł y  d w i e  p l i sy  skośne  
z mat e r i j  s ukn i ,  p r z e g r o d z o n e  p l i ską  j e d w a b n ą  n ie ­
bieską .  S t a n i k  z k a r o c z k i e m  i r ę k a w y  dosyć  obc i ­
s łe o d p o w ie d n io  by ły  p r z y b r a n e .  D r u g a  sukn i a  
p o p e l i n ow a  h a w a n n a  w  d r o b n e  pa sec zk i  c za rn e ,  
m i a ł a  t a k ż e  na  k a ż d y m  szwie  spódn i c y  na szyt e  
p l i sy  j e d w a b n e  wązk ie  u  g ó r y  a  s ze r s ze  i z a ko ń ­
czone sp icza sto  u  do łu .  P l i sy  t e  n i e do ch o d z i l y  d o  
o b r ę b u  sukni .  S t a n i k  w ks z t a ł c i e  ka f t an i ka  F iy a -  
ro  i r ę k a w y  z epo le t em p r z y b r a n e  by ły  p l i skami  
czarnemi .

L e s  m odes parisiennes. P r z e ś l i c z n ą  w idz ie l i śmy  
s u k n i ę  j e d w a b n ą  k o l o ru  g ris  tourterelle  p r z y s t r o j o ­
n ą  p l i sami  z ma t e r i j  bleu m eixco  z c za rną  ko ro -  
neczką .  D r u g a  su k n i a  g r is  m ode  u b r a n a  by ł a  pl i ­
s am i  f i jo łkowemi .

D o  t ego  na l eż a ł  pa l t o t  j e d w a b n y  w c in a n y  do fi­
g u r y  n a sz y t y  pa sm an te r j ą  i g ip iur ą .  N a  kape lu s ze  
b a r d z o  u ż y w a n a  m a t e r j a  m a is  ( ko lo r  k u k u r y d z y )  
i bleu me.vico, s uk n i ą  d o b r a ć  t r z e ba  odpowiedni ej  
ba rw y ,  aby  h a r m o n j a  b y ł a  w c a ł e m  ub ran iu .

S u k n i e  d l a  dz iec i  p ow sz e c h n i e  r o b i ą  z w y ro b u  
w e ł n i a n e g o  w sz k o c k ą  k r a t ę  a lbo  z pop ie l a t ego  
m o h e r u  na szy t e  p l i sami  a lbo  aksami tką .

S u k i e n k i  b i a ł e  p ik ow e  zw yk ł e  m a j ą  staniki  
c z w oro g ra n i a s t o  wycię te ,  r ę k a w k i  k ró tk i e  b u fo w a-  
ne.  N a  w ie r z ch  z a r z u c a j ą  im b u r n u s y  z flanelki 
pą sow e j  w  k r a tkę .

Bie l iznę  d la  ko b i e t  zdob i ą  z awsze  ha f t em i wa- 
l an s i enką .  N o c n e  czepk i  m a j ą  z t y l u  bu fkę  sp a ­
da j ą cą  j a k  u  s ia tek,  p r zy  tw a rz y  c zó łk o  n ag a rn i ro -  
wa ne  ru szą  a lbo k o r onk ą .

Z k a ż d y m  dn i e m  widz i emy  po j awia j ące  się n o ­
wości  w s k l e p a c h  na szy ch .  M i ę d z y  i nn em i  m a ­
g a z y n  p a n a  J u l j a n a  P e n k a l i  dawnie j  p.  S z l e nk e r a  
z a o p a t r z o n y  zos t ał  we wsze lk i e  nowe  p r z e d m io t y  
do  u b ra n i a ,  z acząwszy  o d  p ł a s z c z y k ó w ,  pa l e to tów ,  
r o t o n d ,  do  suk i en  l e t n ich  ro z m a i t e g o  rodza ju .  
vV ogólnośc i  wszysk i e  t o w a r y  za l e ca j ą  się b a r d z o  
d o b r y m  gu s t em ,  o p i r z e m y  tu  n i ek tó r e  s zczegó ło­
wo.  Do  naj s t r o jn ie j szych  w y r o b ó w  j ak i e  dziś  n a  
sukni e  p r zy j ę to ,  n a l eż y  fu l a r  j e d w a b n y ,  f i l  de che- 
vre, b a r e ż  grenad inow y  w h a f t o w a n y  r z u c i k  i m u ­
szl in c ienki  z d r u k o w a n e m i  s z l akami .  P u l a r  
sp r z e d a j ą  na sz tuczki  po Z łp .  180  i Z łp .  166 gr .  2 0
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lub na łokcie od Złp. 6 gr. 20 do Zip. 9. T lo  ich 
bywa po większej części havanna , szare, szafirowe 
i fijolkowe a na  nim paseczki czarne lub rzucik 
kolorowy. Ł a d n e  też są, fu lary  czarne w pasy tu ­
reckie średniej szerokości, lub  w d robny kolorowy 
rzucik.

F u la r  wnajlepszym g a tu n k u  m a szerokości 
ćwierci 6, tańsze niedochodzą pięciu ćwierci. O bok  
fularów je d w a b n y c h  widzieliśmy także i wełniane, 
pod względem gustu  n ieustępujące p ierwszym; ce ­
na ich od Zip . 5 do 6-ciu. N a  suknie lekkie i s t ro j­
ne najpiękniejszy bez zaprzeczen ia  bareż  grenadi- 
nowxj w haftow any rzuc ik ,  fil de chevre i  linort, r o ­
dzaj gęstego bareżu. P ie rw szy  wyrób szerokości 
łokci o w ój kosz tu je  od Z ip . 4 gr.  15 do Zip. 6 gr.
20, d rug i  t rzym ający  blisko sześć ćwierci docho- j  
dzi do Zip . 8, trzeci po  Z ip . 5.

Znaleźliśmy w tym że m agazynie gustowne bare- 
że po Z łp . 2 g r .  15 łokieć i wielki w ybór  ładnych  
perkalików i muszlinków.

Najmodniejsze z nich  w dw óch kolorach  z od-  
pasowanemi szlakami lub  z odznaczoną tuniką. 
Desenie d ru k o w a n e  na n iektórych imitu ją w stąż­
kę, koronkę lub sutasz. S z tuczka  takiego musz- 
linku kosztuje od Złp. 100 do Zip. lo 3  gr. 10. 
Sztuczka perka low a z d ru k o w a n y m  szlakiem wynosi 
Zip. 80 sk łada  się ona zwykle ze spódniczki i p a l­
tocika lub  ro tondy. P o d o b a ły  nam  się także mo- 
hery, wyszyte jedw ab iem  ściegiem łańcuszkowym . 
Suknia taka  gotowa kosztuje Zip. 200. Dostanie 
także m oheru  na łokcie po Zip. 6, szerokości ćw ie r­
ci 57 j .  N a  suknie codzienne znajduje się dosko­
nały wyrób wełniany Cretonne w paski i k ra tk i  po 
Zip, 5 g r .  J.5, popelina w k ra tę  szkocką lub paski 
dwukolorowe po Złp. 6 gr. 20.

Paltoc ik i czarne jedwabne bynajm nie j nie w y­
chodzą z użyc ia  wcinają je lekko do figury, u b ie ­
rają pliskami i rozetami z materij,  b u rnusy  bywają 
długie p rzy b ran e  pasm an te r ją  i g ip iurą . Noszą 
także krótkie  burnusy ,  zwane taimy albo ro tondy 
wygarnirowane falbaueczką, i m anty lk i szalikowe 
mocno opuszczone z ramion. Są także ładne  b u r ­
nusy i paltociki z wełnianych korcikow w jasnych  
kolorach, suknia p rzy  nich powinna bydź ciemna 
lub dob rana  w odpowiednim kolorze.

Odznaczają się również fan tas tycznym  uk ładem  
beduiny z flaneiki w k r a t ę , lub kore iku  grosz­
kowanego.

Mówiliśmy już  o sukniach, okrywkach, panien 
K uhnke ,  dziś dodajem y jeszcze k ilka słów o ł a ­
dnych kapeluszach i czepkach zrobionych z p ia -
wdziwie dobrym  gustem.

Z pomiędzy kapeluszy  podobał nam się szcze­
gólnie popielaty krepow y, p rzy b ran y  na główce

białą b londyną. Z boku zdobił go  bukie t  a raczój 
kwiat jeden  fijołkowy bez liści zwany barbot, rodza j  
wielkiego h ab ru .  P odp ięc ie  sk łada ło  się z bu lio -  

| now anej illuzji, p rzyb rane j  z boku tak im że sam ym  
kwiatem. K arcz ek  fijołkowy i szarfy  popielate , 
ładn ie  dopełn ia ły  całości. In n y  kapelusz s ło m k o ­
wy ub rany  by ł wstążką fijołkową i ko roneczką  na  
b o k u ,z d o b i ła  go  kokarda od którój spada ła  c z a rn a  
kula uczepiona na  łańcuszku. R ondo  b rzeg iem  
obszyte by ło  koronką  stojącą w górę, z boków zaś 
odwinięta na k ape lusz . Podpięcie podniesione w g ó ­
rę składało  się z buljonowanej illuzji, zawleczonej 
fijołkową wstążką. Na boku szła k o k a rd k a  z p u -  
kielków podniesiona w górę  o d  którój sp a d a ła  t a ­
każ sam a kula j a k  na wierzchu.

K ape lusz  s łom iany  koloru haw anna, miał g łó w ­
kę, p rzybraną  puklami z takiejże samej wstążki, 
z pod pukli sp a d a ły  końce wystrzępiane u brzega. 
K o k a r d a  ta p rze łożona by ła  g ru b y m  sznurem  ze 
s łomy. P odpięc ie  sk ładało  się z trzech  pukli p o d ­
niesionych do góry ,  p rzep lec ionych  sznurem  ze 
słomy i akam itką  czarną. B londynk i  nie było w c a ­
le nad czołem, tylko przy  boku twarzy. S zarfy  
haw anna,  dopełn ia ły  całości.

Kapelusz  sparte rowy, (zwany paillasson) wycis­
kany  w d ro b n ą  szachownicę, g łów kę miał lilia, 
p rzy tw ierdzoną do ro n dasznu ram i ze słom y i kwes­
tami. Podpięc ie  sk ładało  się z illuzji i kłosów. 
K a rc z e k  lilia i tak ież  szarfy dope łn ia ły  ubrania.

K ap e lu s ik  d la młodej panienki s łom kow y pop ie­
laty, wiązany pod b rodą.  N a g łów kę spadały  trzy  
puk le  z wstążki jasno-szafirowej,  p rze łożone  aksa­
mitką, która dochodziła  do bokow, i wiązała się na 
szafirowych szarfach. P odp ięc ie  z illuzji , p rz y ­
brane  z boku bukiecik iem  , i lekko p rzyw iązaną  
kokardą  z wązkiej wstążki, ładn ie  odpow iadało  
całości.

Śliczne czapeczki zas ługu ją także  na szczegółowy 
opis, prze jdziem y je  tu  po kolei.

U b io rek  na głowę, z łożony z chusteczki czarnej 
koronkowej, ogarnirowanej koroneczką i p e r e łk a ­
mi z lawy. Ząb  z przodu zachodzący  na czoło, 
przyp ię ty  z w ierzchu  broszą czarną lawową. P o  
obu stronach, rozchodzą  się puk le  z aksamitki.

In n y  ub io rek  dla młodej mężatki.  N ad  czo łem  
rozeta z materji  strzyżonej f ijołkowej od  niej idzie 
wałek do kola głowy, zakończony z ty łu  kokardą .

F anszon ik  obszyty  blondynką, z p rzodu  bu k ie ­
cik z fijołków; końce spuszczone spięte razem  k o ­
ka rd ą  z aksamitki.

Czepek zwany bonnet Capuchon. Z ty łu  spada 
na  włosy kap tu re k  odwinięty w g ó rę  i naw leczony  
wstążką. Z przodu bukiecik z polnych lil ia kw iat-
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ków , końce b londvnow e s p a d a ją c a  ty ł  głow y, pod  
n iemi zaś k o k a rd a  z końcami.

O prócz tego panny  K u h n k e ,  m a ją  znaczny  za­
pas  krynolin ,  siateczek cienkich invisibles, woali- 
ków  ko ronkow ych  z f rendzelką; pasków szwaj­
ca rsk ich  w różnym  rodza ju ,  i innych  tym  podo­
bnych szczegółów  po trzebnych  do ubran ia .

Z ko łn ie rzyków  uważaliśmy zupełn ie  now e fa­
sony, p o doba ł  nam  się szczególniej p łóc ienny , ści­
nany  w kanty ,  i inny  zaokrąg lony  z przodu, w n o ­
w y m  zupełn ie  kształcie  p rzy b ran y  haftowanem i 
paskam i.  Rękaw ki do tego ścięte do łokcia, mają 
m ank ie t  obcisły j a k  u  męzkich koszul.

Czepeczek illuzjow y  ok rąg ły .  N a  w ierzch  dana 
chusteczka lil ia krepowa, z d ług iem i końcami, od -  
rzuconem i n a  ty ł głowy. W  ko ło  czepeczka idzie 
ga rn i ru n ek  z k rep y  lilia obszyty  w ązką  b lo n ­
dynką.

K ata lanka  g ip iu r o w a , objęta w koło  wstążką 
lilia i gipiurą. N a d  czołem d iadem  ze wstążki, od 
d iadem u  przeciągnięte  d ług ie  końce, które się w ią­
żą pod -warkoczem.

Czepeczek illuzjow y. N a d  czołem diadem ze 
wstążki niebieskiej blondyny. N a  ty ł  g łow y  spa­
da ją  dw a końce b londynow e tw orząc katalankę,  
p rzybrane  w górze  ko k ard ą  i broszą z lawy.

Czepek ranny  szkocki, z łożony  ze wstawek h a f ­
tow anych  i w a lans ienk i , fo rm a jego  podniesiona 
z p rzodu  j a k  u  czapeczek  szkockich. W  koło za­
m iast garn iru n k u ,  idzie ty lko wąziuchna walansien-  
ka. Z b o k u  nad  czołem wpięta k o k a rd k a  w k ratę ,  
tworząca ja k b y  skrzydełko . Z ty łu  spada k o karda  
m uszlinowa z końcam i] a na  niej d ru g a  kokarda  
z wązkiej wstążeczki w ktatkę. Zalecam y taki 
czepek dla m łodych  mężatek, bo ładny  i zupełn ie  
oryginalny.

Opis deseni do haftu.

N. 1 i 2. D esen ie  na  poszewki lub kapy..—N. 3. 
P rz e d n ia  część szmizetki haftowanej do sukni w y­
ciętej. —  N. 4. P o ło w a  pleców do szmizetki.—  
N. 5. P o ło w a  k o łn ie rzyka  płóciennego. —  N. 6. 
M ank ie t  odpowiedni,  p rzyszy ty  do półbatystowego 
rękaw ka. —  N. 7. K ołn ierzyk  stojący z w yk łada-  
nem i rożkami. —  N. 8. P o ło w a  mankieta. M a n ­
kie ty  takie powinny b y d ź  luźne ja k  u koszul m ęz­
kich. —  N. 9. P o łow a  kołnierzyka. — N. 10. 
M ankiet .  —  P .  11. P o łow a  ko łn ie rzyka .  —  N. 12.

M ankiet .  —  N. 13. P o ło w a  ko łn ie rzyka  w ebow e­
go  najm odnie jszego  fasonu. —  N. 14. C ałość  p o ­
wyższego kołnierzyka. —  N. 15. Mankiet odpow ie­
dni. —  N. 16. W z ó r  m ankieta .  —  N. 17. K o łn ie ­
rz y k  płócienny z w ykładanem i rożkam i i połowa 
mankieta; oraz ko łn ie rzyk  i m ank ie t  w ebow y ze 
w staw ką z walansienki. B rz e g i  i kaw ałeczki te 
gdzie deseń narysow any  do haftu  są p łóc ienne ,  
miejsca k ra tkow ane  oznaczają w stawkę ko ronko­
wą. K o łn ie rz y k  ca łkowicie  w ykro jony  z płótna, 
naszyw a się wstawką, a z pod  spodu  wycina się 
weba, żeby ko ro n k a  b y ła  przezroczysta.  K o łn ie ­
rzyki takie jako  najświeższego gus tu  sprow adzone 
zostały do m agazynu  pana  T h o n esa  i T ocka .  — N. 
18. M oty l k tó ry  może bydź haf tow any  w narożni­
kach  ko łn ie rzyka  lub  ko lo row ym  je d w a b ie m  na 
k raw atce  jedw abnej .  —  N. 19, 20, 21, 22, 23. N a ­
rożniki i l i tery  do znaczenia chus tek  do nosa .—  
N. 24. Z ęby  do dziergania falbany p rz y  kapie b a ­
tystowej.

Opis deseniu na białą spódniczką, fo r m y  woalki, 

kołnierzyków i rękawkóio.

N. 1. D ese ń  do w yhaftowania spódnicy z b ia łe ­
go szyrtyngu , na  p rzednim  bryc ie  nad  g ła d k im  
obrębem- —  N. 2. D okończen ie  tegoż deseniu .—  
N. 3. Szlak odpowiedni w około spódnicy nad  
obrębem. —  N. 4. F o rm a  woalki zwanej maska  
do ok rąg łych  kapeluszy. N a  około obszywa się 
koroneczką  w z ę b y ,  przew lekając  w odstępach 
sznelką co formuje frendzelkę. N a  wierzchu daje  
się u  góry  wstaweczka do naw leczenia plecionką.—  
N. 5. Całość woalki. —  N. 6. P o ło w a  ko łn ierzyka 
z w ykładanem i rożkam i.  —  N. 7. Całość ko łn ie­
rz y k a  płóciennego. —  N. 8. F o r m a  mankieta.
N. 9. F o r m a  rękaw ka  b ia łego do powyższego 
mankieta. —  N. 10. Całość rękaw ka .  N . 11. 
F o r m a  mankieta. — N. 12. P o ło w a  ręk a w k a  do 
powyższego mankieta. —  N. 13. Całość rękaw ka.

L is ty  i p rzesy łk i  pieniężne na sp raw unk i  adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorow icza , ulica Żabia , N r . 9 5 6  

dom K rzem ińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się a rkusz  z dese­
niami do haftu i formami.

w D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o . — Za  pozwoleniem Cenzury Rządowej .

DODATEK



D o d a t e k  do N r u  25 T y g o d n i k a  Mó d.

Warszawa dnia 18 Czerwca 1864 reku.

J A N  H A L I F A X .
POWIEŚĆ M88 MULLOCH,

SPOLSZCZONA Z A N G IELSK IEG O

T R Z X Z

Sewerynę Pruszakową.

(D alszy ciąg.)

A rtu r zadrżał, m atka wzięła dziecinę w objęcia 
ucałow ała ją  i rzekła słodko.

— Oto wujaszek Artur, idź do niego moje dzie­
cię!

Dziecię położyło rączki na kolanach Artura. 
O brócił się ku nićj, spojrzał mimowoli ale nie wy- j 
rzek ł słowa.

—  Czy ty  wujaszek A rtu r?
— T ak jest.
— Czemuż mnie nie całujesz? wszyscy mnie 

całują mówiła m ała pieśzczotka, i drobnem i pa­
luszkami przyczepiła się do zaciśniętój ręki A r­
tura.

— Ja k  ci imię moję dziecię?
— Ludwdsia, m ała L udw isia mamy.
A rtu r  odgarnął jasne w łosy dziecięcia, i długo . 

poglądał w prześliczną jej twarzyczkę, zupełnie 
podobną do matki.

Schylił g łow ę, i pocałował dziecię w gładkie
czoło.

K iedy A rtu r podniosl w górę oczy, u jrzał przy 
sofie stojącą jasnowłosą kobietę: postawa je j pełna 
była spokojnój godności. Nie była to L udw ika 
którą stracił.

W stał, pocałował ją  w rękę.
—  Córeczka twoja, rzekł, poznała się ju ż  ze 

mną. Podobna zupełnie do ciebie, tylko ma oczy 
Edwina. Gdzież brat mój Edw in?

— T u  b ra c ie ! o jakżem szczęśliwy, że cię witam 
W tych progach.

Dwaj bracia, uścisnęli się serdecznie. Edw in 
nie lubił okazywać swych uczuć, uważałem jednak 
że rysy jego nagle się zmieniły, a przez parę m i­
nut, zdaw ał się mocno zajęty, zawiązaniem trze­

wiczka swej Ludw isi. Potem  zaczął rozm awiać 
z bratem , jakby nic nigdy nie zaszło między niemi.

M atka poglądała na nich w milczeniu. R adość 
przepełniła  macierzyńskie jej serce . Zam knęła 
oczy, a ustami szeptała modlitwę dziękczynienia.

E dw in  i Ludw ika opuścili nas na parę  godzin. 
A rtu r  opowiadał znów, przygody swoje i w spólni­
ka, k tóry  pow rócił z nim do Anglji, i ja k  wszystko 
postradał w rozbiciu.

—  Sm utniejsza to rzecz dla niego niż dla mnie, 
ciągnął dalój, gdyż on odemnie starszy; kiedy zo­
stał moim kom issantem , nie miał żadnego w yobra­
żenia o interesach, ale pracow ał jak  niewolnik, jak  
murzyn. P ielęgnow ał mnie kiedym  chorow ał na  
gorączkę i przez ostatnie trzy lata, był mi najw ier­
niejszym przyjacielem . To najlepszy człowiek 
w świecie. O jcze gdybyś ty  wiedział....

—  D ajże nam  go poznać, rzek ł ojciec, zaproś 
go natychm iast do Beechwood, a jeśli chcesz sam 
napiszę.

M agdalenko, p rzyn itś tu  papier i atram ent. A le 
nie wspomniałeś w żadnym liście jak  się nazywa 
twój przyjaciel. Zapomniałeś o tem.

A rtu r  spojrzał przenikliwie na ojca, w achał się 
chwilę, wreszcie nabrał odwagi.

— Nie zapom niałem  ojcze, stosowałem się tylko 
do jego życzenia. Znałeś go dobrze, lecz teraz 
zaparł się dawnego nazwiska i ty tu łu . O dkąd  
przybył do A m eryki zw ał się po prostu 
Rawenel.

W iadomość ta mocno nas zdziwiła. M agda­
lenka, k tóra trzym ała Ludw isię na kolanach, za­
słoniła nią gw ałtow ne swoje wzruszenie.

T ak  jest, M agdalenka kochała W iljam a. M oże 
być że odgadła tajem nicę jego odjazdu, że zaparł 
się dla obowiązku z całem poświęceniem, m ają tku  
swego, imienia i niój samej. K tó raż  kobieta nie 
byłaby dumną z miłości człowieka, k tóry  wyżej 
stawia pominność nad uczucie? D łu g a  nieobec­
ność jego, rozwinęła tem silniej szczere przyw ią­
zanie w jój sercu.

T ak jest, M agdalenka kochała W iljam a i rodzi­
ce wiedzieli o tera dobrze, ale mocno wzruszeni 
nie wyrzekli ani jednego słowa. Zobaczywszy to 
A rtu r  zapytał po chwili nieśm iało:
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  Ojcże, czym źle uczynił....? ja  nie wiedziałem
o tern!....

— Nie mój synu, nie!.... Dziw na rzecz zapra­
wdę!... M agdalenko, moje dziecię, rzekł Janek , 
zaprow adź L udw isię do m atki.

D ziew eczka wstała z pośpiechem.
— M agdalenko, rzekł Jan ek  biorąc rękę córki> 

gdy przechodziła koło niego, dziecię moje, wszak
się nie boisz ojca?

— O nie! rzekła pomięszana, n ie ! pow tórzyła 
żywo, jakby  wstydząc się sama siebie. Pocało­
w ała go potem w rękę i odeszła.

— Mówże dalój A rturze.
A rtur opowiedział potem przygody swoje i Wil- 

jam a. M ówił nam  jak Eaw enel, przybywszy do 
Am eryki, pracow ał z nim w ytrw ale , jak bliski 
zatonienia, w obec niechybnej śmierci, wyznał mu 
tajem nicę serca swego. O d tej chwili, z przyja­
ciół, staliśmy się braćmi, wzajemnie się całem  ser­
cem kochającemu.

A rtu r  mówił głosem stanowczym, jakby  niewąt- 
pił o przyzwoleniu ojca. Ale spostrzegłszy sm utek 
w obliczu jego, dodał nieśmiało.

  O '.g d y b y ś wiedział ojcze!....
— Dośw iadczenie, mój synu, przerw ał Janek , 

nie na wiele mi w tern posłużyło. M ądrość Boza 
nieskończenie wyższa od ludzk ie j! Słow a te wy­
rzekł smutno, wyrzucając sobie postanow ienie, 
które  lubo m iało w swoim czasie pozór słuszności, 
te raz  okazało się niesprawiedliwem.

— Ojcze, rzekł Artur, postąpiłeś sprawiedliw ie: 
sam W iljam  zgadza się na to. O n mówi że jeźli 
został człowiekiem, tobie to jedynie zawdzięcza. 
L ubo  kocha nad wszystko M agdalenkę, przyznaje 
że ta  próba była dla niego konieczną.

  M a słusność, rzekła pani H alifax , miłość
k tó ra  nie przechodzi żadnej próby, nie może się 
zwać miłością. Słusznie u trzym uje twój ojciec, 
słusznie powiedział to W iljam owi tego pamiętnego

wieczora: _ ...............
Człowiek nie powinien nigdy mówić, już  zapo- 

żno. Jan ek  milczał. G łow ę miał opartą na ręku, 
drugę rękę przycisnął do piersi. P a rę  razy ode­
tchnął z”ciężkością. Zobaczyw szy to A rtu r  ode­
zwał się nieśmiało :

— O jcze ! obiecałem mu że napiszę do niego,
lub zobaczę się z nim dziś jeszcze....

— Gdzież on jest?
  W  N orton-B ury , zabawi póki się nie dowie

że pragniesz jego obecności.
— P ragnę jej szczerze odparł ojciec.
  A  więc napiszę do n ie g o  zaw ołał uradow any

A rtu r.

—  Napiszę sam rzekł Janek .
A le ręka jego tak  mocno drżała, że nie był 

wstanie postawić litery, w sparł się o poręcz krze­
sła i w yrzekł słabym  głosem.

— Czuję że się starzeję, dobrze żeś powrócił do
dom u A rturze.

P an i H alifax sądząc że zmęczony, nalegała aby 
spoczął ua sofie, uczynił zadosyć jój woli, potóm 
wstał mówiąc że pojedzie sam do N oiton-B ury  po 
naszego dawnego przyjaciela.

  N ie ojcze, ja  napiszę do niego, przerw ał
A rtu r, dość m a czasu ju tro  przyjechać.

Ojciec potrząsł głową mówiąc.
  Nie! muszę dziś widzieć go koniecznie.
I  pożegnawszy tkliwie żo n ę , Jan ek  wyszedł 

z pokoju. A rtu r  rozpromieniony radością, chwalił 
się że postąpił jak zręczny dyplom ata, i tym spo­
sobem zapew nił szczęście W iljam a i M agdalenki.

_  Pew ien jestem, rzekł, iż będę m iał udział 
w ich szczęściu. P obiorą się natychmiast, Wiljam 
zostanie naszym wspólnikiem. Jakże  się cieszę,
a ty m atko?

U rszu la  uśm iechnęła się łagodnie.
— W krótce ja sam pozostanę ci ze wszystkich 

dzieci, będziesz mnie psuła i pieściła jak  jedynaka, 
a ja  tak  będę szczęśliwy przy tobie, że nie pomy­
ślę nawet o innem  szczęściu.

M atka spojrzała na syna z niewymownem uczu­
ciem.

W iljam  Eawenel, p rzybył niedługo z panem 
Halifax. M atka spostrzegła go pierwsza. S ły­
szałem jak  ojciec poszedł do pokoju M agdalenki, 
gdzie się biedna dziewczynka przez cały dzień 
ukryw ała. Za chwilę zeszli oboje do sali. W i­
działem potem jak  W iljam  i M agdalenka udali się 
przez ogród do bukowego lasku.

Tego wieczoru obsiedliśmy w licznym gronie 
stół zastawiony herbatą, A rtu r, Edw in, W alter, 
M agdalenka, L udw ika, W iljam Eaw enel, siedzieli 
obok siebie, wszyscy zmienieni, a jednak ci sami 
jak dawniej.

K ażdy zajął zwyczajne swoje krzesło oprócz 
matki, k tóra  leżała na sofie. M agdalenka rozle­
wała herbatę z niezw ykłą pow agą. C zuła całą 
wagę nowych obowiązków jak ie  zaciągnąć miała 
względem tego, który kochał ją  tak  stałą, tak pra- 
M’dziwą m iłością; czuła że powinna mu osłodzie 
długie lata przetrw anych prób i cierpień.

Jan ek  zaprow adził wcześnie U rszulę do jej po- 
pokoju, mówiąc że lubo zdaje się zdrowsza, po­
winna oszczędzać własne siły.

Powróciwszy na dół rozm awiał chwilę z W ilja- 
m em . Spostrzegłem  że był nadzwyczaj blady 
i zmęczony. Nie długo wyszedł z pokoju.
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—  K to  tam ? zapyta ł s łabym  głosem .
—  J a n k u  co tobie? zapyta łem  prze rażony  je g o  

nadzwyczajną, bladością.
—  C hodź  tu  F ineas ,  rzek ł ,  nie wołaj nikogo. 

Zam knij drzwi.
U czyn iłem  ja k  kazał.
—  F ineas ,  rzek ł ,  b iorąc  mnie za rękę, nie lękaj 

się o mnie. B ędzie  mi coraz lepiej. W iem  co to 
jest.  O ! Boże....  P r z y  tych  słowach_ gw ałtow ny  
ból p rzechodzący  niem al siły  ludzkie śc isnął mu 
piersi, ale ręk i mojój n ie wypuścił z obaw y abym  
nie zaw oła ł  o ra tunek .  S łysząc  s tąpanie  w sieni, 
postąpił  chwiejącym  krokiem  ku  drzw iom  i p rze ­
k ręc ił  klucz w zam ku .

W  kilka m inut potem, ból nieco się uśmierzył.  
J a n e k  usiad ł w fotelu. P o sz e d łe m  po wodę, napił 
się.... obm yłem  m u  skronie  i czoło .  O detchnął 
g łęboko ja k b y  chciał pochw ycić  uciekające życie. 
W k r ó tc e  u c z u ł  się lepiej.

  Dzięki B ogu ,  ju ż  przeszło!  F ineas  proszę cię
zapomnij to coś widział.

—  J a n k u  co tobie było.''
—  Nie obawiaj się. D ośw iadczyłem  ju ż  tego 

nie raz.... pamiętasz. Ból to ok ropny  póki trw a, 
ale mija p rędko  ja k  widzisz, nie trzeba mowie
0 tćm  żonie, ani n ikom u. W o lę  aby  o tern nie 
wiedziano, rozum iesz mnie F in ea s?

J a n e k  m yślał że poprzestanę na  tak iem  w yja­
śnieniu. M yłi ł  się. N a lega łem  usilnie aby  mi 
powiedzia ł ja k ą  cierpi chorobę.

  Alboż j a  wiem, odrzek ł,  je s t  to ból gw ałto ­
wny lecz przemija jący. P ro sz ę  cię na wszystko
zapomnij już  otem.

M ogłżem  zapomnieć? J a n e k  wziął książkę
1 chwilę by ł  spokojny, ale od czasu do czasu u w a­
ża łem  ja k  spog lądał  na  mnie szczególnym w zro­
kiem. W idocznie chciał w ypróbow ać moją o d ­
wagę, chciał się p rzekonać  do jak iego  s topnia go 
kocham, i ile zdo łam  w ytrwać d la  jego  przyjaźni.

—  J a n k u ,  ty  nie czytasz, odezwałem się po 
chwili, powiedz mi o czerń tak  myślisz?

W a c h a ł  się chwilę, a potem odpowiedział.
—  M yślę  o twoim  ojcu. Czy ty go pamiętasz? 
S pojrzałem  na  niego zdziwiony.
—  Chciałem powiedzieć, mówił dalej, czy p a­

miętasz je g o  ostatnią chwilę.
—  T a k  jest,  odrzek łem  przerażony, ale dla czego

mówisz o tern?
—  S am  nie wiem.... zresztą kiedy chcesz.... po­

wiem ci....
—  P ow iedz  J a n k u ,  powiedz” odrzekłem  w zru ­

szony.

S po jrza ł  mi w oczy, ja k b y  chcia ł obudzić we 
mnie odw agę, k tó ra  go nie opuszczała.

—  F ineas ,  rzekł,  myślę że u m rę  w ten sposób 
j a k  twój ojciec.

—  Ależ J a n k u ,  takie rzeczy B ó g  zak ry ł  p rzed  
oczyma człowieka,

—  W iem  o tem, wiem że mogę żyć jeszcze k il­
ka  lat albo um rzeć  z innej choroby.

—  O jakiój mówisz chorobie?
—  N ie lękaj się.... widzisz żem spokojny. O d  

k ilku  la t  domyślałem się niebezpiecznego stanu  
mego zdrowia, ale n ab ra łem  dopiero pewności od 
czasu ja k  byłem  w P aryżu .

—  Czyś chorow ał w P a r y ż u ?  me wspominałeś 
nam  otem....

  Nie.... F ineas ,  nie chorowałem, ale powiedz
mi czy masz odw agę us łyszeć całą p raw dę? W iesz 
że to nie zmieni rzeczy.

—  J a k ą  p raw dę?  w ytłum acz się, zaklinam....
—  D o k to r  K.. ..  mówił mi, gdyż nalega łem  aby  

nic nie ukrywał... .  dok to r  K....  mówił że mam cho ­
robę, na  k tó rą  wszelkie ś rodki [ludzkie nie zdołają  
nic dopomódz. M ogę żyć z nią lat kilkanaście, 
a  naw et doczekać późnej starości,  ale tóż mogę 
um rzeć  lada  chwila ta k  samo ja k  twoj ojciec.

J a n e k  w y rz e k ł  te s łowa z n iepo rów nanym  spo­
kojem i s łodyczą ,  g d y  j a  niemal ca ły  drża łem  
z boleści i p rzerażenia .

—  F ineas!  dodał,  i opar ł  mi rękę  na ram ieniu  
tę  zacną rę k ę ,  k tó ra  mnie p row adzi ła  tyle lat 
z b ra te rs k ą  prawdziwie miłością.

—  F ineas,  znam y się od lat czterdziestu, czyż 
w ia ra  nasza tak  m ała ,  abyśm y drżeli na myśl 
chwilowego rozłączenia?

W id z ą c  że nic nie odpowiadam, mówił dalej 
tonem  lekkiego  w yrzutu .

—  B rac ie!  ty  je d e n  słyszałeś to co dotąd  t rz y ­
m ałem  w tajemnicy. Ż a łu ję  żem ci taką okazał 
ufność.

N a  usilne moje p roźby , w yznał mi całą p raw d ę ,  
że choroba nie by ła  ta k  bardzo jeszcze  s traszną ,  
napady  w praw dzie  zd a rza ły  się ale rzadko  i k ro tko  
trw ały .  C zu jąc  że nadchodziły , u suw ał  się do  
osobnego p oko ju  i znosił  je  w samotności.

—  D o tą d  m ów ił dalej,  mogłem  to czynić i Ona  
nie dom yśla ła  się niczego....

Z ab rak ło  m u nagle głosu  w piersi.
—  M yśl o żonie mojej, dodał po chwili, b y ła  

d la  m nie  okropną. C hcia łem  nie raz  w yznać je j 
wszystko ale zm ieniłem  zd a n ie .  O d  czasu jój 
choroby myślę że to rzecz zbyteczna.

—  Czyż byś wolał....:, rzekłem, nie m ogąc wymó­
wić zby t  bolesnego zapytania.

—  T a k  je s t ,  odparły J a n e k ,  w olałbym  żeby
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um arła  pierwsza. C ierpiałbym  mniej, a rozłącze­
nie byłoby tak krótkie.

Janek  mówił o śmierci tak  spokojnie jak  się 
mówi o zmianie mięszkania, lub o zamierzonej po­
dróży. O d dawna oswoił się z tą  uroczystą myślą. 
To co jest najokropniejszym  postrachem  ludzkości 
nie trwożyło go wcale, a gdy mówił, tajem na siła 
w stępow ała od niego w duszę moję, i pojmowałem, 
zrozum iałem  jak  krótką jest chwila dzieląca życie 
doczesne od wieczności.

— Sądziłem  mówił dałój Jan ek , że ponieważ 
ten napad boleśniejszy by ł od innych, właściwie 
byłoby uprzedzić kogo o tern. W ielka to pociecha 
dla mnie, że mogę z tobą otwarcie pomówić, mój 
F ineasie nasz zacny i wierny przyjacielu.

W  razie zaś w ypadku, pamiętaj przygotować po­
m ału  U rszulę, a że oddaw na nie jestem pewien 
dnia ani godziny, patrz, nakreśliłem  w pugilaresie 
ostatnie polecenie moje do ciebie.

P odał mi pugilares, i ukazał nakreślone słowa. 
O ddając go w yrzuciłem  przypadkiem  list po­

żółkły i zużyty. Jedyny  list k tóry  U rszula M arek, 
pisała kiedyś do niego.

Jan ek  podniósł go i schował starannie do pu­
gilaresu.

— Biedaczka, moja b iedaczka! rzek ł z głębo- 
kiem westchnieniem. Szczęśliwy jestem  że A rtu r 
powrócił do domu.... szczęśliwy ze szczęścia mojój 
M agdalenki. Jak ie  te dzieci wesołe!

I  cień sm utku przem knął po obliczu ojca, tk li­
wego ojca, który tak ukochał domowe ognisko. 
W krótce jednak  uspokoił się i mówił dalej ze zwy­
kłym  mu spokojem i pow agą:

— Jakże  oni rozradowani, jak  się -wszystko po­
myślnie dla nas zmieniło. Słusznie U rszula mó­
wiła do mnie dziś w ieczór: w tej chwili nie mamy 
najmniejszego zmartwienia.

Chwyciłem sięjtych słów, i przypom niałem  J a n ­
kowi, co mówił D októr K : że jeźli będzie żył bez 
trosk i niepokojów może doczekać się późnego 
wieku.

  T ak, jak  twój ojciec odrzekł z uśmiechem,
kto wie Fineas, możemy zostać jeszcze starcami, 

Domawiając tych slow, pow stał zupełnie krze­
pko, nie ukazując najmniejszego śladu przebytego 
cierpienia.

— Chodź ze mną, rzekł, powiemy dzieciom do­
branoc.

W achałem  się chwilę, poszedłem jednak  zanim . 
G dy dzieci rozeszły się, zostaliśmy jeszcze oba 

w sali. Janek  oparł rękę na mojem ram ieniu, jak  
to nieraz czynił w młodości.

Nie potrzebuję zapisywać tu  owej rozmowy na- 
szój, lecz pam iętam  ją  słowo w słowo.

Potóm uścisnęliśmy sobie ręce.
— D obranoc F ineas rzekł.
— D obranoc drogi J a n k u !

X L II I .

Piątek 1 Sierpnia 1834.
W iele osób pam ięta jeszcze ten dzień. Zaświe­

cił on jasno nad A nglją. W szystkie dzwony biły 
radośnie, cechy postępow ały z chorągwiami, robo­
tnicy uwolnieni byli od roboty, a dzieci ze szkół 
i szkółek wiejskich. W szędzie panow ała najw yż­
sza radość, A ngija bowiem uniesiona wspaniało­
myślnym popędem , zapłaciła  dwadzieścia miljo- 
nów, a we wszystkich jej koloniach m urzyni odzy­
skali wolność.

W iele osób zachowało dotąd m ały m edal ze sre­
bra, złota albo miedzi, wybity na pam iątkę dnia te­
go. W idziałem  jak  pani Halifax zawiesiła go na 
szyi Ludwisi. T e m edale kupow ane przez wszy­
stkich, bez w zględu na szczebel społeczny jaki kto 
zajmował, rozdawane po szkółkach i ochronach, 
w yobrażały stojącego niewolnika wznoszącęgo ku 
niebu ręce. z których opadały kajdany. Słyszałem  
jak  Jan ek  mówił do żony, że tak sobie wyobrażał 
Świętego P aw ła  w więzieniu, kiedy pisał do braci. 
„W alczy łem  ciężko, dobiegłem do kresu, zachowa­
łem moję wiarę!”

Przez całe rano Jan ek  pozostał z żoną, woził ją  
m ałym  wózkiem po ogrodzie, zatoczył ją  na łąkę 
gdzie dziatwa z naszej szkółki, pląsała wesoło, 
i zkąd było słychać robotników  gwarzączych ra­
dośnie na dziedzińcu fabryki. W szyscy bowiem 
mieszkańcy E n nerły , za przykładem  pana zajęci 
byli żywo oswobodzeniem niewolników.

Nasza dziatwa pow tarzała  bez ustanku, że ten 
dzień czynił zaszczyt nam i naszemu krajowi.

Janek  najszczęśliwszy ze wszystkich, zaprow a­
dził żonę po obiedzie pod wielki jesion, gdzie mo­
gła oddychać świeżą wonią siana leżącego na po­
kosach i podsłuchy wać szum u strum ienia płynące­
go w niedalekim lasku bukowym. U siadł przy 
niej na m urawie i żartując chwalił ja k  jój do twa­
rzy w nowym kapeluszu, i p ięknym  szalu białym, 
który dostała od A r tu ra . Tym  czasem A rtu r 
z M agdalenką, Ludw iką i ładną M arją  Oldtower, 
poszli do szkółki wiejskiój, gdzie przygotowano dla 
dzieci herbatę.

(d. n.)


